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PRZEWODNIK PRZEMYSŁOWY 


Organ Towarzystwa zachęty przemysłu krajowego i krajowego Związku przemysłowego, 


Wyehodzi eo dni ezternaście — dnia 15. i przy końeu każdego miesiąca. 


WARUNKI PRENUMERATY : 
W kraju i w całej monarchii: 
rocznie 8 koron — półrocznie 4 kor. 20 h. — kwartalnie 2 kor. 
40 h. — Poza granicami monarchii rocznie: 9 kor. — pół- 
rocznie 4 kor. 60 h, — kwartalnie 3 kor. 


Numer pojedynczy 40 h. 


Wszystkie przesyłki adresować należy: 


Redakcya „PRZEWODNIKA PRZEMYSŁOWEGO” we Lwowie, 
(gmach sejmowy). 
Imseraty przyjmuje się tylko od firm krajowych po cenie 20 h. 


od wiersza drobnym drukiem w 1 szpaleie lub stała w wysokości 8 od 


4 cm. po 8 kor. za rok, po 4 kor. 80 h. za pół roku. 


kami Związku, na towary komisowe zaliczki. 


Prowadzi ewidencyę wszystkich wytwórczych Towarzystw i zawodowych szkół krajowych, oraz fabryk. 
Pośredniczy w nabywaniu surowych materyalów, we wszelkich czynnościach handlowych i przemysłowych do rozwoju 
przemysłu krajowego przyczynić się mogących, oraz w zakładaniu Spółek i Towarzystw mających na celu uła- 
twienie wytwórstwa i zbytu w poszczególnych miejscowościach kraju. 

oleca po najumiarkowańszych cenach sukna, płótna, płócienka, serdaki, kilimy, kapelusze słomkowe i t. p. krajowe wyroby. 
Adres Związku: Lwów, Chorążczyzna 17. 
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Zdaje się, że dzis już wszyscy pragniemy szcze- 
rze odrodzenia ekonomicznego, rozwinięcia silnego, 
własnego przemysłu — lecz nie zawsze wiemy, co 
robić? Rozpatrzmy przeto, jak nam należy postępo- 
wać, jaki kierunek stale i wytrwale zachować, aby 
służyć tej, dziś tak wysoko podniesionej myśli naro- 
dowej, 

Jak w każdej innej sprawie, tak i w tej, roz- 
pada się akcya na dwa działy: na pracę powołanych 
do tego, czynnie występujących, należycie uzdolnio- 
nych, środkami działania wyposażonych osób i ciał, 
które nowe gałęzie przemysłu organizują, wytwarzają 
i rozwijają, t j. na producentów — i na bierną 
publiczność, która wytwory tego przemysłu ma spo 4 
żywać i których konsumceya stanowi dopiero o sile 
i rozległości produkcyi. 

Tak jak pierwsi, tylko w pewnych warunkach 
działając, mogą oddać zbawienne usługi krajowi — 
tak i drudzy tylko pewnem, spokojnem, wyrozumia- 
łem, życzliwem a wytrwałem zachowaniem się mogą 
spełnić swój narodowy obowiązek. 

Producent — i w interesie własnym i w inte- 
resie kraju — powinien być niesłychanie oględnym, 
gdy przystępuje do założenia przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego. Lekkomyślność, nieopatrzność, brak wie- 


Przemysł własny i my. 
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przyjmuje do pięciu Bazarów swoich: we Lwowie, Krakowie, Nowym Sączu, Przemyślu, Tarnopolu, wszelkie wyroby 
przemysłu krajowego do sprzedaży komisowej za umówioną prowizyą i udziela tym Wytwórcom, którzy są człon- 


dzy fachowej, niedostateczność środków do podjęcia 
przedsiębiorstwa, tyle razy u nas już zawiodły, a do- 


prowadzając do upadku najzdrowsze na pozór przed- 
siębiorstwa, takie wywołały zniechęcenie do przemy- 
słu, tyle wzbudziły nieufności — że jako wykrocze- 
nie przeciw dobru ojczyzny poczytywać zaiste na- 
leży płoche podejmowanie przedsiębiorstw źle obmy- 
ślanych. 

Nie idzie zatem, ażeby działać przeciw od w a- 
dze przemysłowej. W naturze każdego przemysło- 
wego przedsiębiorstwa leży ryzyko — więc, kto chce 
zajmować się przemysłem, powinien umieć dużo 
i szybko ryzykować. Amerykanie twierdzą, że naj- 
większem powodzeniem w wykonaniu cieszą się u nich 
pomysły najfantastyczniejsze i na największą skalę 
zakrojone. Ale bo też Amerykanie, ten przedziwny 
wytwór różnych ras i plemion europejskich, celują 
podziwienia godną praktycznością i energią, a sta- 
nąwszy dziś ze swym przemysłem ponad Europą, 
świecą jako niedościgniony wzór państwa, które 
w niespełna pół wieku zdołało i rolnictwo swe i prze- 
mysł doprowadzić do niesłychanej potęgi. 

Nie idzie tedy o podkopywanie odwagi do prze- 
mysłu i ryzyka, lecz o praktyczność amerykańską, 
o bardzo ścisłą rachunkowość, o jak najlepszą wiedzę 
fachową, o bystre rozpatrzenie szans i dróg handlo- 
wych dla zamierzonego produktu przemysłowego — 
gdyż brakiem tego wszystkiego grzeszyliśmy właśnie 
dotychczas i dlatego ponosilismy klęski za klęskami. 

Lecz jeśli takie surowe wymagania stawiamy + 
przemysłowcom naszym jako nieodzowne — to cóż 
ma czynić publiczność wobec nich ? 


-* 

Przedewszystkiem otworzyć im Źródła zasobów | 
pieniężnych, dostarczać kapitału, leżącego najczęściej | 
martwo lub angażowanego w papierach przemysło- 
wych zagranioy, gdzie pieniądz polski służy właśnie 
do wytwarzania potęgi, która nas gniecie i zetrzeć 
usiłuje. Bez tej pomocy w dostarczaniu kapitałów, 
daremnemi będą poknszenia i usiłowania w dźwi- 
gnięcin przemysłu — a to tem bardziej, że chcąc 
akuteczny stawić opór napływowi obcych fabrykatów, 
musimy te same fabrykaty produkować lepiej i taniej, 
a więc tylko na większą skalę i przy pomocy naj- 
nowszych i najlepszych maszyn. 

Przemysł powinien zrazu liczyć na obowiązek 
patryotyczny, nawet na pewne poświęcenie — lecz 
to nie są wcale podstawy, na których on trwać i roz- 
wijać się może. Przemysł nasz własny stanie się 
dopiero wtedy prawdziwą potęgą ekonomiczną, jeśli 
będzie dawał większe korzyści angażowane 
mu w nim kapitałowi, niż przedsiębior- 
atwo zagraniczne, a możliwem to będzie 
tylko wtedy, jeśli stanie na wysokości 
najnowszych udoskonaleń technicznych 
i oprze się o wyższą skalę produkcyi. 

Lecz przemysł nasz, w normalnym swym roz- 
woju, ma jeszeze drogę powolnego rozrostu pracowni 
rękodzielniczych w zakłady fabryczne. Tą drogą roz- 
winęło się u nas niejedno przedsiębiorstwo, zdoby- 
wając powoli grunt i utrwalając swą żywotność. I ta 
więc naturalna metoda powinna być stale pielęgno- 
wana i popierana — a to zależy znów od poczucia 
obowiązku i patryotyzmu publiczności. 

Publiczność wobec nsiłowań podźwignięcia prze 
mysłu jest ową stroną bierną, która nie potrzebuje 
występować czynnie i podejmować jakieś nadzwyczajne 
wyailenia, ale tylko zmienić swe nawyczki — a już 
się stanie podstawą przemysłowego odrodzenia. 

Od stu lat przyzwyczailiśmy się brać wszystko 
oboe, co nam w sklepach podeją — a podają nam 
prawie wyłącznie wytwory obcego przemysłu, Z leni- 
stwa, z nawyknienia nie pragniemy zmiany. Nau- 
czyliśmy się już oceniać rozmaite gatunki owych 
wyrobów, znamy ich ceny, umiemy się targować, bo 
nea tego nierzetelni kramarze nauczyli — grzęźniemy 
bezmyślnie w tym stanie rzeczy i nie zdajemy sobie 
woala sprawy, żeśmy na najlepszej drodze do ban- 
kruotwaa ekonomicznego i narodowego, do nędzy 
i upadku. 

Otóż obowiązek narodowy staje dziś przed nami 
i woła: Ostatnia to chwila, abyście zmienili wasze 
nawyknienia, bo lecicie w przepaść! Nikt nie żąda 
od was bohaterstwa, tylko zwykłej, codziennej cnoty, 
liczenia się z tem, coscie winni krajowi. Stracicie na 
tem może trochę czasu, doznacie może chwilowej 
niedogodności, dotkniętą zostanie wasza gnuśność 
myślenia o czemś nowem — ale nieobliczalne usługi 
oddacie ogółowi. 


O eóż chodzi? Oto niech pan domu i pani do- 
mu, hoży młodzieniec, panienka na wydaniu, uczeń 
szkolny, rękodzielnik, robotnik, sługa — niech każdy, 
mając zrobić jakieś zakupno, pomyśli za każdym ra- 
zem o tam, czy nie dostania wyrobu krajowego, niech 
Się nauczy poznać te wyroby krajowe, nawyknia szu- 
kać ich, niech stara się je koniecznie wynaleźć i da 
im pierwszeństwo przed wyrobami zagranicznymi. 
Dopiero jeśli krajowych nigdzie nie znajdzie — niech 
kupuje obce. 

Niech każdy w rozmowach porusza tę sprawę 
i kładzie nacisk na ten obowiązek — miech wpaja 
w dzieci wcześnie przekonanie, że służą ojczyźnie 
zaopatrując się w wyroby krajowe — niech przyj- 
muje z pobłażaniem, jeśli nie wszystkiego, nie na- 
tychmiast i nie w najlepszym gatunku kraj mu do- 
starczy — niech wszyscy mają cierpliwość i miłość dla 
wszystkiego, co swojskie — a wywołają potrzebę 
stokrotnego pomnożenia pracy rąk przemysłowych 
w kraju, wytworzą opokę, na której wielki przemysł 
będzie mógł spokojnie budować. 

I to jest cnota narodowa, do której każdy 
jest obowiązany, jeśli chce wprost zachowaniem swem 
tylko zapobiedz, ażebyśmy się nie stoczyli w prze- 
paść ekonomicznej i narodowej nicości. 

J. Starkeł. 


Przemysł ceramiczny w Galicji. 


(Z referatu p. A. Klimaszewskiego na ostatnim Zjeździe 


przemysłowym 1w Krakowie ) 
, 


W ostatnich kilkunastu latach dwie gałęzi z za- 
kresu przemysłu ceramieznego rozwinęły się znacznie, 
B to: ceglarstwo i kafarstwo. 

Qeglarstwo, które przed 16 laty było prze- 
ważnia przemysłem drobnym, w ostatnich czasach 
przekształciło się na przemysł wielki, a wysokie ko- 
miny pieców kręgowych licznie grupują się nietylko 
koło stolicy kraju, alei po mniejszych miastach. Obok 
fabryk, wyrabiejących wyłącznie cegły, powstają wie 1 
kie fabryki dachówek, a urządzenie niektórych z nich, 
jak np. najnowszej w Kołomyi, nie ustępuje w niczem 
urządzeniu najlepszych fabryk zagranicznych. Na tem 
przekształceniu zyskuje znakomicie i wyrób; dobra 
cegła, dawniej rzadko spotykana, dziś jest zjawiskiem 
codziennnem, ma dachówka większości tych fabryk 
jest wprost znakomitą, W okolicach oddalonych od 
kolei, których grunta wymagają drenowania, powstają 
cegielnie gospodarcze głównie dla wyrobu rurek dre- 
nowych, a często cegły i dachówek na miejscowe 
potrzeby. 

Btagnacya w ruchu budowlanym w ostatnich 
latach w stolicy kraju i większych miastach prowin- 
cyonalnyah spowodowała zastój w tej gałęzi prze- 
mysłu tak, że wiele cegielni jest obecnie nieczynnych. 
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Obecnie przemysłowi temu zagraża groźny kon- 
kurent w postaci kamienia sztucznego, wyrabianego 
z wapna i piasku, Jeżeli głoszone zalety tego no- 
wego materyału sprawdzą się, to przemysł ceglarski 
w dotychczasowej formie przejdzie do historyi. 

Kaflarstwo tak jakościowo, jak i ilościowa 
znacznie się rozrosło. Zgrupowane we Lwowie i kilku 
większych miastach, rozszerzyło się i na mniejsze 
miasta, a piec kaflowy, który jeszcze przed dziesię- 
cioma laty należał do przedmiotów zbytku i w naj- 
skromniejszem wykonaniu kosztował około 200 K., 
obecnie znajduje się prawie w każdym porządniej- 
szym domu naweł miast prowinoyonalnych i kosztuje 
połowę tej ceny. Sprowadzanie pieców kafowych 
z czeskich i morawskich fabryk, tak częste dawniej, 
zdarza się obeonie rzadko i ogranicza się prawie wy- 
łącznie do pieców białych, t. z. porcelanowych, któ- 
rych dotąd nikt u nas nie wyrabia. Z wyjątkiem 
wspomnianego rodzaju pieców, fabryki nasze wyra- 
biają wszelkie inne, od najskromniejszych jednokolo- 
rowych, ciemnych i zwykłych białych, do barwnych 
pieców majolikowych. Szczególniej wyroby fabryk 
lwowskich i krakowskich są w stanie zadowolić na- 
wet daleko idące wymagania. 

Znacznie gorzej przedstawiają się inne działy 
przemysłu ceramicznego. 

Garncarstwo zwykłe od szeregu lat stale 
npada. Konkurencya tanich naczyń porcelanowych 
i żelaznych emaliowanych, sprowadzanych z zagra- 
nicy, z jednej strony, znaczne zaś podrożenie suro- 
wych materyałów i robocizny z drugiej powodują, że 
garncarz ceną uzyskaną za wyrób często nie pokrywa 
nawet kosztów produkcyi. Wynika z tego znaczne 
obdłużenie i upadek wielu pracowni garncarskich tak, 
że gdy np. w Kołomyi w r. 1876 była zwyż 200 
samoistnych garncarzy, to obecnie jest ich 80 i ta 
abdłużonych. Ponieważ stosunki w tej gałęzi prze- 
mysłn są z każdym rokiem gorsze, przeto niezadługo 
miejscowości słynne z przemysłu garncarskiego będą 
liczyły jednego, a najwyżej dwóch garncarzy. 

Upadek prostego garncarstwa u nas nie jest 
zresztą zjawiskiem wyjątkowem ; przeszły je dawniej 
Qzechy i Morawa, przechodzą obecnie Węgry. U nas 
jednak stan ten daje wię dotkliwiej odozuwaó, niż 
u naszych sąsiadów. Gdy tam bowiem przynajmniej 
część garncarzy znalazła zatrudnienie w powstających 
fabrykach szlachetniejszych wyrobów glinianych, to 
u nas, z powodn braka takich fabryk, garncarze porzu- 
cejący z konieczności zawód, tworzą proletaryat bez 
określonego zajęcia. Strata, jaką kraj nasz ponosi 
wskutek wyrugowania wyrobu krajowego przez wy- 
rób obey i pozbawianie wielu ludzi dotychczasowego 
zarobku, niczem dotąd nie została zrówno ważoną. 

Wyrób naczynia kamionkowego ogni- 
skuje się w Porembie obok Alwerni pod Krakowem: 
a wyrabia je fabryka, założona na miejscu zwinię- 


tego krajowego warsztatn garncarskiego i kilka ma- 
lych pracowni garncarskich. Fabryka naczynia ka- 
mionkowego założona w r. 1890 w Rawie ruskiej 
obecnie nieczynna. Ta gałąż przemysłu ceramicznego 
walczy z trudnościami handlowej natnry, pokrywa 
ledwo drobną cząstkę zapotrzebowania na wyroby 
kamionkowe w kraju. 

Fabryk cegły ogniotrwałej i wyrobów 
szamotowych mamy dwie: jedna w Krzeszowi- 
cach, druga w Potyliczu. Wyrabiany przez nie pro- 
dukt jest średniej jakości, i tak jakościowo jak i ilo- 
kciawo nie pokrywa zapotrzebowania Galicyi, 

Fajans szlachetny wyrabiają dwie fabryki: 
w Lubyczy Królewskiej i Potyliczu. Obie fabryki, 
prowadzone w sposób prymitywny, wyrabiają towar 
pośłedniej jakości, a roczna ich produkcya nie prze- 
kracza razem kilkudziesięciu tysięcy koron. 

Powyższe zestawienie obejmuje cały nasz doro- 
bek na polu przemysłu ceramicznego. Dorobek ta 
bardzo skromny i poza ceglarstwem i kaflarstwem 
ledwo zasługuje na wzmiankę. 

Lecz ozem się to dzieje, że pomimo, iż w kraju 
posiadamy gliny na wszelkie kategorye wyrobów ce- 
ramicznych z wyjątkiem porcelany, w wielu działach 
tego przemysłu brak nam zupełnie zakładów prze- 
mysłowych? Dlaczego nie mamy fabryk rur kamion- 
kowych, płytek posadzkowych i okładzinowych, ter- 
rakoty ozdobnej i syderolitów, fajansu szlachetnego, 
poprawnego i majoliki? Dlaczego, gdy miliony koron 
rocznie za wyroby te idą od nas za granicę, lud nasz, 
nie mogąc w kraju zarobić na kawałek chleba, szuka 
go u bakatystów, lub marnieje w odludnyoh okoli- 
cach Argentyny ? 

Na tak niepomyślny bilans tej gałęzi przemysłu 
jak zresztą i wielu innych u nas, składa się wiele 
przyczyn, a niektóre z nich pozwolę sobie tutaj przy- 
taczyć, 

Pierwszą, a niewątpliwie i najważniejszą z nich, 
to brak przedsiębiorczości przemysłowej i kupieckiej, 
brak wiary we własna siły, i że się tak wyrażą 
tohórzliwość przemysłowa, która sprawia, że prawie 
każdy, komu przedstawiamy potrzebę i możliwość 
stworzenia przemysłu rodzimego, wzrusza ramionami 
i oświadcza: „to nie u nas; gdzieindziej toby się 
udało, ale nie u nas“. 

Dalsze przyczyny: tchórzliwość kapitału wobec 
przedsiębiorstw nie mających przymiotów loteryjnych, 
jak np. nafciarstwo; konkurencya przemysłu wiel- 
kiego prowinceyj sąsiednich; austryacki centralizm 
nietylko w sferze administracyjnej; zbytnia opieka, 
jaką otacza fiskus każde nowe przedsiębioratwo n nas; 
wielka zależność, w jakiej znajduje się nasz handel 
od wielkich firm wiedeńskich; wreszcie brak fachowo 
uzdoloionych ludzi. Pomijając pierwsze z wymienio- 
nych przyczyn jako więcej etycznej i ekonomiczno- 
politycznej natury, zajmę się szozegółowam omówie= 
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niem ostatniej z nich t. j. braku ludzi należycie fa- 
chowo wykształconych. 

Jeszcze przed dwoma laty mielismy w Galicji 
trzy szkoły zawodowe w zakresie przemysłu cerami 
cznego, a to: dwa krajowe warsztaty garncarskie, 
w Porembie i Toustem, założone wyłącznie dla po- 
dźwignięcie miejscowego przemysłu domowego i dro- 
bnego krajowego, oraz szkołę garncarską w Kołomyi 
Po zwinięciu dwu pierwszych, pozostała Szkoła Koło 
myjska i krajowe kursa ceramiczne w Podgórzu 

Szkoła Kołomyjska, założona pierwotnie dla po- 
pierania przemysłu domowego garncarskiego na Po- 
kuciu, ze stopniowym upadkiem tego przemysłu, siłą 
rzeczy przekształciła się na szkołą dla kaflnrstwa 
i majoliki, opartej przedewazystkiem na motywach 
ludowych. Organizacya tej szkoły, wiek przyjmowa- 
nych nozniów (18 las), urządzenie i środki pomocni- 
oze są tego rodzaju, że może ona kształcić tylko cze- 
ładników i pomocników przemysłowych. Każdy, kto 
się zetknął z przemysłem, wia, że głównym ozynni- 
kiem w każdej fabryce jest odpowiednie kierownice 
two techniczne, i że głównemi sprężynami, porusza- 
jąosmi poszczególne działy w większej fabryce, są 
kierownicy techniczni tych działów, tak zwani po 
fabrycznemu werkrmistrze, Jest rzeczą praktycznie 
i wielokrotnie stwierdzoną, że dobry werkmistrz nawet 
ze słabymi pomocnikami de sobie radę, gdy tymcza- 
sem nieodpowiedni werkmistrz z najlepszymi pomo- 
enikami nie osiągnie odpowiednich rezultatów. Fa- 
chowcy werkmistrze są więc istotnym warunkiem 
pomyślnego rozwoju każdej fabryki, a tembardziej 
fabryki ceramicznej, gdzie się ma do czynienia z czyn- 
nikiem tak mało uchwytnym, jakim jest ogień. 

Jesli przeto przemysł ceramiczny w Galicyi ma 
się dźwignąć, jeśli mają powstać fabryki, które, już 
nie mówię, by produkowały na wywóz, ale przynaj- 
mniej zaspokoiły zapotrzebowanie kraju, to niezbę- 
dnie nam potrzeba zakładu naukowego, któryby przy- 
gotował werkmistrzów dla tych fabryk. Czyż jednak 
werkmistrzów nie możemy sprowadzić z zagranicy, 
gdzie ten przemysł wysoko stoi? Otóż praktyka 
wskazuje, że u wielu takich, przybywających do nas 
werkmistrzów ze znakomitemi świadectwami, wiedza 
fachowa pozostawia wiele do życzenia, 

Ale szkołami przemysłu się nie tworzy. Szkoły 
zawodowe są wielce pożądanym czynnikiem pomocni- 
czym dla przemysłu i winne iść z nim ręka w rękę, 
lecz jak to uczy doświadczenie, zrobione u nas w osta 
tnich kilkunastu latach, dla stworzenia przemysłu 
nie wystarczają. Bez kapitału przy najlepszych chę- 
ciach i szkołach przemysłu nie stworzymy, 


Wystawa panamerykańska w Buffalo. 


W listopadzie z. r. zamkniętą została jedna z naj- 
większych wystaw zeszłorocznych, panamerykańska. 
wystawa w Butfalo w Stanach Zjednoczonych pół- 
nocnej Ameryki. 

Nie wiele o niej u nas wiedziano i pisano, a naj- 
głośniejszem jej echem odbił się niestety ohydny 
mord, dokonany na tej wystawie, w hali muzycznej, 
na osobie prezydenta Stanów Zjednoczonych Mae 
Kinleya, z tem jeszcze smutniejszym szozegółem , że 
pochodzenie rodziny morderoy wywodzono z Wiel- 
kopolski,... 

Wypadek ten straszny wpłynął na materyalne 
niepowodzenie wystawy i przysłonił w ogóle wiado- 
mości o jej znaczeniu. Tymczasem warto jeszcze dzisiaj, 
chociaż wystawa jest już zamkniętą, wrócić do niej 
i przynajmniej najgłówniejsze podnieść jej zalety. 

Miasto Buffalo, leżące nad ujściem Niagary do 
jeziora Erie, odznacza się samo przez się pięknem 
położeniem, a posiada w północnej swej części duży 
i wspaniały park Delaware o olbrzymich drzewach, 
przecięty rzeczką Skajakwada, która wpada do Nia- 
gary i w biegu swym pod parkiem rozległe jezioro 
tworzy. Obóż nad tem jeziorem, używszy znacznej 
części parku, mrządzono wystawę, której położenie 
jest bardzo malownicze, pełne luster wody i pysznej 
zieloności. 

Do malowniczości wystawy przyczyniła się je- 
szoze jedna okoliczność, z którą się nie liczono ani 
na wystawia w Chicago ani na ostatniej w Paryżu. 
Budynki na tych wystawach były w ogóle białe, 
w Buffalo natomiast postanowiono sobie shatmoni- 
zawać oałośó wystawy, nietylko o ile możności jednym 
stylem budynków t. j. pełnym malowniczości rene- 
sansom hiszpańskim, ale także odpowiednią ich poli- 
chromią. Było to zadanie ryzykowna, wymagało 
wielkiej ostrożności, to też po ustaleniu planu wy- 
sławy i zaakceptowaniu głównych budowli, dano 
wykonać na małą skalą model całej wystawy i na 
nim dopiero ustalono barwy fasad poszczególnych 
budowli. Jakoż efekt polichromiczny po urządzeniu 
wystawy wpłynął bardzo na zewnętrzną jej piękność, 
tak, ża Amerykanie nadali wystawie jednozgodnia 
nazwą „miasta tęczowego”. 

Z natury rzeczy wystawa, położona niedaleko 
Niagary i jej wodospadów, musiała stać się przede- 
wszystkiem wystawą elektryczną — chociaż należy 
sprostować błąd, jaki się zakradł do niektórych spra- 
wozdań europejskich, iż cała na wystawie użyta ener- 
gia elektryczna, pochodziła z centrali elektrycznych 
nad wodospadami. Bufalo i wystawa odległe sę 
o 40 kilometrów od wodospadów, więc chociaż i nA 
tę odległość dało się użyć energii nadniagarskiej do 
zewnętrznego oświetlania wystawy, t. j. do zasilania 
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300.000 lampek żarowych, tak, jak się nią posługują 
niektóre linie kolei elektrycznej i liczne fabryki w Buf- 
falo i okolicy — to przecież potrzeba było jeszcze 
dla rozmaitych względów wytwarzać energię elek- 
tryczną na samymże placu wystawy, 

Przedewszystkiem wymagała tego olbrzymia 
wieża elektryczna, Electric Tower, bądąca „gwożdziem* 
wystawy, podobnie jak głośna wieża Kiffa w Paryżu. 

„Wieża elektrycznać, wzniesiona w pośrodku 
placu wystawowego, dzieło architektury nowojor- 
skiego Howarda, zasługuje na błiższy opis. I ona, 
jak inne budowle wystawy, jest w stylu renesansu 
hiszpańskiego, i ze wszystkich punktów wystawy 
ciągnie mimowoli wzrok ku sobie. Wysokość jej wy- 
nosi 114 m, chociaż nie robi wrażenia tak wysokiej, 
a to z powodu, że główny jej zrąb o podstawie 
kwadratowej, której każdy bok mierzy 24 metrów, 
wznosi się w tych rozmiarach aż do 60m wysokości 
i stąd dopiero zwęża się trzema arkadowemi i kolu- 
mnowemi odsadami aż do szezytu kopuły, na której 
wznosi się potężny posąg Feba, 

Do wysokości 22m od terenu, na którym wieżę 
zbudowano, otacza ją półkolem pyszna kolumnada, 
zamykające baseny i dominująca nad wielkiem zwier- 
ciadłem wody, zasilającej olbrzymia wadotryski i wo- 
dospady świetlane. 

W tejże samej wysokości 22 metrów umieszczono 
wa wieży elektrycznej elegancką restauracyę 2 py- 
sznymi widokami na całą wystawę i miasto. Od tego 
poziomu przenosiły zwiedzających windy elektryczne 
kn coraz wyższym piątrom wieży, z których rozta- 
cza się rozległy widok poza miasto na jezioro Erie 
i Niagarę, 

Droga do wieży prowadzi przez most ozdobny 
w kierunku loggii, z której wypływała masa wody 
z wysokości 21 metrów i na odległość 9 metrów 
wpadała do basenu. 

Cała wieża trzymana jest w tonie kremowym 
z dyskretnemi ozdobami barwy białej, blado-zielonej 
i złotawej — a w górze Feb błyszczący złotem i od- 
bijnjący promienie słoneczne, Jak w innych budyn- 
kach, tak i tu unikano przeładowania ornamental- 
nego, zwłaszcza, że renesans hiszpański jest już sam 
w sobie, w kombinacyi swych linii i form, malowni- 
czym. W ozdobach wieży miano zresztą głównie na 
oku efekta, wywoływane elektrycznem oświetleniem, 
i podniesiono same jej linia szeregami lampek elek- 
trycznych, ukrytych jednak w ten sposób, aby nie 
psuły widoku wieży w świetle dziennem. 

Ca do konstrukcyi wieży należy podnieść, że 
cała jest Żelazna i stalowa i tylko dylami gigsowymi 
o siatkach drucianych wypełniona. Przed wieżą od 
południa pozostawiono wolny, wyasfaltowany plac, 
olbrzymią esplanadę, mogącą pomieścić 250 tysięcy 
widzów. 


Amerykanie dumni byli z efektowności i kolo- 
salnych rozmiarów tych wodotrysków i wodospadów 
świetlnych, które w wieży elektrycznej i otaczdjącej 
ją kolumnadzie urządzano. Do tej efektowności przyczy- 
niało się także zewnętrzne oświetlenie wszystkich bu- 
dynków, do którego użytą była energia elektryczna 
zakładu Niagarskiego „Niagara Falls Power Comp.” 
wysyłana z niesłychanam napięciem 22.000 wolt, która 
przy pomocy ośmnastu transformatorów na samym 
placu wystawy na 1800 wolt ohniżano, Zasilała ona, 
jak się rzekła, 300,000 lampek żarowych oraz wiele 
lamp łukowych, które da wewnętrznego oświetlenia 
pawilonów były użyte, 

Poza tem urządzoną była w podwórzu hali ma- 
szynowej osobna stacya maszyn, które wytwarzały 
energię elektryczną do oświetlania działa maszyno- 
wego i ogrodniczego, a przedewszystkiem dla olbrzy= 
mich pomp, któremi sią posługiwano przy wońotry- 
skach i wodospadach świetłanych. 

Wieczorny widok wystawy, w którym różno- 
barwne światło elektryczne uwidoczniało wszystkie 
główne linie architektoniczne budynków, był wprost 
czarującym. Oprócz lampek na bndynkach, ustawiono 
na drogach szeregi dwnmatrowych słupów, z których 
każdy dźwigał bukiet lub wieniec pięciu do dziesię- 
ciu lampek razem splecionych. Wszystko to była 
tak sprytnie ze sobą połączone, że w niespełna szesó- 
dziesięciu sekundach zapalała się na całym obszarze 
jek za dotknięciem różdżki ezarodziejskiej. Osiągnięty 
tem obraz całości, w połączeniu z polichromią bu- 
dynków, był tego rodzaju, że nie razil jaskrawością, 
a unosił się na czarnem tle nocy jak jakieś przy- 
mgłane fata morgana, Z bliska potęgował się czaro- 
dziejski obraz przez różnokolorowe odblaski fontan 
i lampek, rzucane na snujące się tłumy — i tylko 
z góry, od złotego Feba, przy pomooy potężnego 
reflektora, ciągła się smuga jaskrawego światła po- 
nad wystawą aż na całe Buffalo i fele drzemiącega 
jeziora. 

Wobec upałów w miesiącach letnich, które nie- 
jednokrotnie ponad 32° R sięgały, tak, iá ławeczki 
na placu wystawy były wszędzie baldachimami od 
słońca chronione — rozpoczynał się główny ruch roz- 
rywkowy dopiero z zapadnięciem wieczoru. Otóż w te 
wieczory szum wodospadów i przecndowne efekta 
świetlane, to w górze, to z pod zwierciadła wody 
w basenie, przy tonach wybornej kapeli mnzycznej 
na esplanadzie, wśród bezustannega ruchu pieszych 
i korowodu gondoli weneckich na jeziorach i base- 
nach, wśród śpiewów, śmiechów i wykrzyków po- 
dziwu, przeistaczała się istotnie wystawa w zaczaro- 
wane „miasta tęcz*. 


Jeżeli chodziło o całą Amerykę, Pan- America, 
to wypada z góry zaznczyć, że nie była ona na placu 
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wystawy w Buffalo reprezentowang. Amerykanie upa- 
jeją się dziś państwową ideą łączenia obu połów 
Ameryki pod dumnem hasłem „Ameryka dla Ame- 
rykanów* — czynią rozmaite zabiegi, ażeby coraz 
silniejszymi ekonomicznymi węzłami przykuwać kraje 
Środkowej i połndniowej Ameryki do Stanów Zjedno- 
czonych — lecz dalecy są jeszcze od tego, a „pan- 
amerykańska" wystawa miała pod tym względem 
znaczne niedostatki i luki, 

Ohociaż więc w parku wystawowym porozrzu- 
cane były w pewnym nieładzie pawilony i pałacyki 
poszczególnych Stanów Ameryki środkowej, oraz kra- 
jów Ameryki południowej a mawat Indyi Wscho 
dnich, to był to tyłko mizerny dodatek do występu 
Stanów Zjednoczonych półnoanej Ameryki, która sta- 
nowiła */, całej wystawy. I tak Brazylia, Paraguay, 
Wenezuela i inna nie wzięły woale udziału, a jedy- 
mie Meksyk, Peru, Equador i Boliwia przedstawiły 
się jako tako — od północy zaś Kanada dość mi- 
zernie. 

Oharakterystykę zaś tego, co wystawiły Stany 
Zjednoczona północnej Ameryki, możnaby poniekąd 
zamknąć w jednem słowie t j. „kolosalność*. Nad- 
miary szukającego lokacy: kapitała prą tam wprost 
do olbrzymich pomysłów i przedsiębiorst, i ta cecha, 
przechodząca daleko wyobrażenie, jakie mają o niej 
w Furopie, wyciśniętą była niemal w każdym dziale 
panamerykańskiej wystawy. Szalona odwaga i sta- 
lowa energia, a przytem i niezwykłe szczęście, które 
od wojny z Hiszpanią sprzyja każdemu niemal przed 
sięwzięciu amerykańskiemu, wytworzyły tam prze- 
mysł, groźny już dziś dla całego świata — i tę świa- 
domość wyniósł każdy, kto uważniej wystawę w Buf- 
falo badał. 

Po tej ogólnej uwadze przejdziemy do krótkiego 
scharakteryzowania poszczególnych działów wystawy. 

Najważniejszym i tuż obok Electrie Tower po- 
łożonym jest Pałac elektryczności. Długi na 150 
a szeroki na 45m, zajmuje on przestrzeni 6.750m kwa- 
dratowych i kosztował około 600.000 koron. Kon- 
strukcya jego, podobnie jak innych budowli wysta- 
wowych jest przeważnie żelazna i drewniana, ściany 
narzucane gipsem na siatkach drucianych. Barwa 
fasady ciepło żółta z popielatem. 

Dział elektryczny obejmuje 14 grup, a w nich 
wiele rzeczy ważnych — co jednak najbardziej wszyst- 
kich zajmowało, to model przedstawiający bardzo 
szczegółowo urządzenia elektryczne nad wodospadem 
Niagary. Model ten daje nawet lepsze wyobrażenie 
o całości, niż zwidzenie kolosalnych centrali na miej- 
son, bo przedstawie całośó projektowaną, a więc to, 
co jest już gotowe i co dopiero się wykończa. 

Szacht turbinowy gotowej juź centrali sięga do 
BG metrów w głąb ziemi, a siła produkowanej tu 
energii elektrycznej równa się 66.000 HP. Gdy siłę 
drugiej centrali obliczona na 50.000 HP — więc ca- 


łość obu stacyi, zbudowanych na kanale dopływo- 
wym długości 170 metrów , przedstawia kolosalną 
potęgą 105.000 HP. 

Rzecz szczególna, że turbiny dla tych zakładów 
budowała i jeszcze dalej buduje szwajcarska firma 
Escher, Wyss i Ska w Zurychu, która się przy kon- 
kursie utrzymała i wyrób swój Ameryce dostawia, 
Ogólna waga tych turbin wynosi 220.000 klg. Maszyn 
elektrycznych dostarczyła General Electric Company 
w Shenectady, jedna z najstarszych firm amerykań- 
skich, Tmponującą jest wystawa tajże firmy w Pałacu 
elektryczności. Między innymi wystawiła ona blok 
magnetyczny jednej z maszyn o średnicy niemal 7 
metrów, wyrobiony ze stali niklowej wielkich hut 
Botlehem. 

Kolosy maszyn elektrycznych nie są już dziś 
rzadkością w Stanach Zjednoczonych. Inna firma np., 
Westing house Electric and Manufacturing Comp. 
w Pitsburgu, podała wykaz dostarczonych już maszyn, 
między któremi figuruje 8 maszyn po 7.500 HP, 17 
po 6.000 JZP, 10 po 4.000 HP, 26 po 2000 HP i t. d. 

W ogóle zn przykładem Niagara Falls Power 
Comp. tworzą się w Stanach Zjednoczonych dalej 
spółki, mające za ceł wytwarzanie tylko samej energii 
elektrycznej, którą następnie do celów lokomocyi, 
oświetlenia, wyrabiania karbidu i tysiącznym innym 
fabrykom odsprzedają. 

Do najciekawszych przedsiębiorstw tego rodzaju, 
którego model en relief na wystawie umieszczono, należy 
powstała w San Francisko Bay Countya Power Comp. 
Wybudowała ona złączone ze sobą trzy centrale, na 
razie reprezentujące tylko 16.000 HP siły, lecz mo- 
gace być jeszoze znacznie wzmocnionemi. Centrale te 
rozsyłają wytwarzaną energię aż do odległości 225 km, 
a do tych kranców już z napięciem 60.000 wolt. Prze- 
wód składa się z czterech kablów, z których każdy 
liczoy po 14 drutów stalowych i ma średnicę 22 mm. 
Jest to największa długość, którą dotąd w przeno- 
szeniu energii elektrycznej osiągnięto. 

W ogóle zgromadziło się w Pałacu elektryczno: 
koi 95 wystawców, reprezentujących przeważnie to- 
chnikę prądów silnych; lecz i z aparatów, opartych 
na prądach słabych, wystawiono nadzwyczaj ciekawe 
okazy, Edison i Tesla rozposłarli tu swoje panowa- 
nie. Laboratoryjne ich produkta, rozmaite fonografy, 
gramofony, mikrofony i t. d. ściągały na siebie uwagę 
znawców. Ohciwa zaś wrażeń publika cisnęła się bez- 
ustannie około trzech fonografów w ruchu, które 
przenosiły ciągle na wystawę, i to z podziwienia 
godną siłą i czystością, rozmaite spiewy, produk- 
cye muzyczne, deklamacye i mowy. Nawet huk wo- 
dospadu Niagary był z przerażającą siłą i dokładno- 
ścią przez telefon do Pałacu elektryczności prze- 
noszony, 


Niepospolite wrażenie wywierał jeszcze jeden 
aparat elektryczny, juź nie w Pałacu elektryczności 


lecz w rządowym pawilonie reprezentacyjnym pomie- 
szczony. Był to utrzymywany w ruchu elektro- 
graf, którego konstruktotami są H. R. Palmer, 
M. E. Th. Mills i dr. Wilhelm Dunlany. Elektrograf 
ten przenosił w oczach widza przesyłane mu przy 
pomocy prądu elektrycznego rysunki i nutografy 
Zasada postępowania jest tn następująca. Z przesłać 
się mającej ryciny czy rysunku, zdejmuje się eynko- 
grafię i umieszcza na cylindrze, będącym w związku 
z elektromotorem. Zagłębienia cynkografii wypełnia 
się masą izolującą, przezco sztyfr aparatu, biegnący 
po cylindrze, dotyka się tylko miejsc wystających 
będących właściwym rysunkiem i przewodzi przez 
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nie elektryczność, Na stacyi odbiorczej znajduje się 
taki sam aperat elektryczny, z tą tylko różnicą, ża 
walec jego powleczono papierem, a sztyft jest ołów- 
kiem piszącym. Gdy oba walce ściśle z tą samą szyb- 
kością i w tym samym czasie około swych osi krążą, 
więc dotykaniom sztyftu metalowego na stacyi wy- 
syłającej, odpowiadają najzupełniej dotknięcia sztyftu 
ołówkowego na stacyi odbiorczej — i na cylindrze 
papierowym otrzymuje się rysunek identyczny z oyn- 
kografią stacyi wysyłającej, W zakresie dziennikar- 
stwa, kryminalistyki i t. d. może elektrograf stać się 
bardzo ważnym aparatem. 


(Dok. nast.) 


KRONIKA. 


Wystawy. 


WYSTAWA W CORKU W IRLANDYI. W czasie 
od maja do października b, r. odbędzie się w mieście Cork 
wystawa rolniczo-przemysłowa , o charatorze międzynaro- 
dowym. Zdaje się, że będzie ona korzystała także z oka- 
zów zeszłorocznej wystawy w Glnsgowie. Prezesem wy- 
stawy jest Ear) of Bandon, protektorat przyjął Lord- 
lientenant Irlandyi Earl Odogan. 

Do programu wystawy wchodzą nadto: eztuki pię- 
kne, historya i archeologia — inżynierya morska — urzą- 
dzenia transportowe — zakłady elektryczne — nrządze- 
nia ochronne dla robotników — praca kobiet i aport. 

Oprócz kilku państw europejskich, zgłosiły okazy 
na wystawą Zjednoczone stany półn. Ameryki i kolonie 
angielskie. 


WE WIEDNIU projektowaną jest na rok 1898 wy- 
gtawa wynalazków i nowości ze wszystkich gałęzi techni- 
ocznych, Wystawione byó mają nietylko wynalazki pa- 
tentowane, lecz także przedmioty i wzory, strzeżone mar- 
kami ochronnemi, sposoby ich znatosowania i t. d. Urzą- 
dzonym ma być również oddział retrospektywny, dający 
pogląd na rozwój pomysłów w wynalazkach, Miejscem 
wystawy będzie jak zwykla rotunda w Praterzo, a czas 
trwania wystawy naznaczono od 15, maja do 1. paździer- 
nika 1908, 


Zapiski przemysłowe. 


NOWE POKŁADY MIEDZI zostały odkryte w Kró- 
lestwie polskiem w okolicy Ohęcin, 

„Nowa odkrycie tej kopalni miedzi — ozytamy 
w Kuryerse Sosnowieckim — posiada doniosłe znaczenia 
handlowe i obiecuje przywrócić dawną świetność prze- 
mysła górniczego w kieleckich stronach. 

Bardzo obfite i łatwa do eksploatnogi, bo prawie, 
že ne powierzchni ukazujące aig pokłady rudy miedzi, 
stanowią bogactwo wewnętrzne tak zwanej Panieńakiej 
Góry pod Ohęcinami. 

byty rndy miedzianej ciągną się częścią w samym 
marmurze, częścią w warstwach piaskowca między ławi- 
cami marmuru, wychodząc miejscami na powierzchnię. 
Miejsca te znajdują! się na terytorynm miasta Ohęcin, 


obecnie dzierżawionem przez kieleckie „Przedsiębioratwo 
kopalni marmurów“, 

Chęciny, to nędzna mieścina, która nosi wspaniałe 
miano „miasta marmurowego", bo ma za fundumenta bo: 
gata pokłady znanego marmuru chęcińskiego. Opowiadają 
na ten temat charakterystyczną anegdotkę o pawnym 
angliku turyście, Zainteresowany podaną w jakimś „Re- 
dekorza* notatką „miasto marmurowe“, ekscentryczny 
lord zjawił się w Chęcinach, szukając tu gmachów mar- 
murowych... Można sobie wyobrazić rozczarowanie jego 
na widok nędznych lepianek. Biedne to miasteczko ma 
jednak przyszłość przed sobą — a rozpoczęte poszukiwania 
„Przedsiębioratwa marmurów“, pod kierunkiem inżyniera 
elektrotechnika p. Faszezyńskiego, obiecuja korzystne 
wyniki, zwłaszcza wobec zastosowania nowych odkryć 
naukowych w technice — i możności przerabiania rady 
zm pomocą elektrolizy". 


BEOZKI PRASOWANE. Konsul niemiecki z Nen- 
polu donosi, ża w Bari zawiązało sią akcyjne Towarzy- 
atwo dla wyrobu beczek drewnianych z masy, która po- 
wataja przez prasowanie rozmaitych warstw drzewnych 
w prasie hydraulicznej. Beczki w ten sposób wyrabiane 
mają kształt cylindryczny, a wytrwalsza choć znacznia 
tańsze od beczek, składanych bednarakim sposobem z kle- 
pek drewnianych. Złą ich stroną jest niemożliwość repe- 
rowania, gdy ulegną uszkodzeniu. Wspomniana fabryka 
akcyjna zatrudnia obecnie 80 robotników i produkuja 
dziennie 160 wielkich beczek, 


NOWEM WŁÓKNEM TKAOKIEM ma być włókna 
rośliny, zwanej po włosku „Zanzeviera*, którą lombard- 
scy kapitaliści zamierzają w większych rozmiarach upra- 
wiad w Erytrei, W związku z tą uprawą projaktowana 
jest wielka przędzalnia i fabryka powroźnicza w Asma- 
rze. Włókno „Zanzeviery* nadeje się głównie do tkanin 
grubszych, jak np. płachty na wozy, do przykrwania 
stogów i t. p. 


Szkolnictwa zawodowe. 


SZKOŁA KRAWIEOKA w Warszawie. Czytamy 
w Gazecie rzemieślniczej; Wydawca Gazeły krawieckiej p. 
Konrad Sandecki otrzymał pozwolenie na otwarcie w War- 


szawie szkoły męskiej rzemiosł krawieckich, z prawem 
wydawania patentów kończącym tą szkołę, Program 
szkcły zawiera trzy główne działy krawiectwa męskiego, 
kuśnierstwa i ezapnietwa. Dział krawiectwa rozkłada 
program na 4 kursa roczne, a mianowicie: 1) kurs niż 
szy szycia; 2) kura wyższy szycia; 8) kurs artystyczny 
i 4) kura krojczy. Ażeby uczeń mógł otrzymać ówiadec. 
two z nkończenia któregokolwiek kuran, musi wobac ko- 
misyi złołyd odpowiedwi egzamin, Po ukończeniu kursu 
B go, nczeń otrzymuje tytuł podmajstrzego krawieckiego, 
zatwierdzony przez Urząd Starszych Zgromadzenia kraw- 
ców warszawękich, Na kurs 4-ty (krojczy) dopuszczeni 
będą uczniowie, którzy złożyli jaż egzamin praktyczny 
a kurau B-go. Uozniowie szkoły płacą ze kurs krojozy 
rb, 60; osoby zaś, które ukończyły naukę szycia poza 
obrębem szkoły, rub. 100. Oprócz kursów dziennych 
w szkole odbywać sią będzie codziennie nauka od godz, 
5il, do 8 wieczorem, Opłata miesięczna za naukę szycia 
w porze wieczornej wynosić będzie rb. b na miesiąc. 
Nanvka wieczorna krojn obejmuje dwa działy: 1) oywilny 
i 2) specyalny, do którego dólicza się krój dla osób du- 
chownych, wojskowy, teatralny, chłopięcy, służbowy i t. d. 
Qzas trwania nauki zależy od zdolności uczącej się osoby. 


Rozmaitości. 


NIEBIESKI BRYLANT. Towarzyatwo New-Jorskie 
silnie podnieciła wiadomość o przywiezienin do tego min- 
sta niesłychanie rzadkiej i kosztownej odmiany dyamentu, 
mianowicie dyamentu niebieskiego. Zapłacono za kamień 
ten 1,250.000 franków, przewożąc go z ogromną ostroż- 
modcią, Szczęśliwego posiadacza nagabywał pewien han- 
dlarz, ofiarując mu, bezakntecznie zresztą, |,760.000 fran- 
ków, Nie pójdzie on taniej, jak za 2,500,000 franków. 
Same koszta celne za brylant niebieski wyniosły 125,000 
franków. 


MORSKA KOLEJ ELEKTRYCZNA. Kolej elektry- 
czna, to zrozumiałe, ale ten dodatek „morska! brzmi ja- 
koś dziwnie — mimo to jest prawdziwy i uzasadniony. 
Jestto bowiem kolej, przerzynejąca morze od angielskiej 
miejscowości kąpielowej Brighton do starych, na 4'8 klm. 
odległych osad Rottingdean i Owingdean, które leżą na 
skalistych wapiennych wybrzeżach 

Podróżni tej kolei rozkoszować się mogą widokami 
urwistych skał nadmorskich i burzliwych fal Oceanu, 
które przerzyna pociąg tej jedynej w swoim rodzajn kolei. 

Szyny jej spoczywają na blokach cementowych, która 
w odległościach metrowych są fundowana i złączone 
z dnem morza. Szyny i bloki widoczne są częściowo pod- 
czas odpływu morza; w czasie przypływu zalewa ja woda 
na 5 mtr. wysoko. 

Wóz tej kolei — jak łatwo wywnioskować — mu 
siał być odpowiednio zbndowany, jakby na szezudłach, 
Qztery szczudła o wysokości 9'8 mtr. ze stalowych rur 
28 om. średnicy złączone gą n góry ramą, na której gpo- 
ozywa właściwa skrzynia wozowa. U dołu są odpowiednio 
msztywniona i mają cztery kała o średnicy jednego metra, 
poruszające się na torze szynowym o odległości szyn 81 em. 
Skrzynia n góry ma długości 18'7, a szerokości 6*7 me- 
tra, urządzona jest wewnątrz jak wygodny Balon, z któ- 
rego ca górną platformę, jak na pokład okrętu, prowadzą 


schody. Osób pomieścić może 150. Siłą poruszającą kolej 
jest elektryczność, prowadzona przewodami na masztach 
wzdłuż linii, a dwa odbieracze ściągają elektryczność do 
elektromotorów, przekształcujących ją w ruch obu wałów 
i kół. 

Jazda trwa pół godziny. Szybciej jachać nie możaa, 
albowiem tarcia kół o szyny w wodzie jest znacznie mniej- 
aze, niż ma sucho; przy większej wigo ilości obrotów koła 
się ślizgają. 

Budowa jednego kilometra tej kolei kosztowała 
6.246 funtów szterlingów (przeszła 125 000 koron). Jeat 
ta linia zbudowana dla użytku bogatych gości kąpielo- 
wych — ozy sią opłaca, niewiadoma, 


MEBLE SITNIKOWE. W Stanach Minnesota i Wi- 
soonsin w północnej Ameryce gą znaczne przestrzenie mo- 
czarów, na których do metrowej wysokości wyrastają 
różne gatunki sitników, mających obłą, wewnątrz pełną, 
a w Żadne rozgałęzieuia nie rozchodzącą sią łodygą, Bi- 
tniki te, należące do t. zw. kwaśnych traw, nie przed- 
stawiają żadnej wartości dla rolnika, bo za paszę nia 
mogą być użyte. Zajął się niemi wszakże przemysł i po- 
czął z nich wytwarzać szczególnego rodzuja meble. Oba- 
cnie, jak donosi o tem barlińska Fachecitung der Tischler- 
meister, mają już od r. 1897 istnieć wielkie fabryki, 
która się wyrobem mebli sitnikowych trudnią. W tym 
celu apnjana są wiązki łodyg sitnikowych w rodzaj prę- 
tów, przedstawiających znaczną siłę na złamanie i ela- 
atyczność. Stoły, stołki, kosze na kwiaty, stojaki na 
nuty, kosza, wózki dziecinne — oto artykuły, która z ta- 
kioh drutów sitnikowych aą wyrabiane. Jestto zatem to- 
war, szoregujący się obok wyroków z łoziny, do których 
u nas sitnik także bywa używany, lecz jedynie do wy- 
platania form, mających szkielet łozinowy. 


Drobne przepisy. 


BARWIENIE GIPSU. Odlewom gipsowym nadaje 
się dotychczas wygląd bronzn tylko przez zewnętrzne 
malowanie i lakierowanie, któram delikatność rysów od- 
lewu się zaciere, OLóż w ostatnich czasach wynaleziono 
sposoby takiego farbowania samejże masy gipsowej, iż 
odlew z niej aporządzony czyni już wrażenie odlewu 
brouzowego, Osiąga się to przez domieszkę „formalde: 
bydu* i odpowiednich soli metalowych do rozczynionego 
gipsu, a w danym razie i dodanie specyalnych barwników, 

Aby otrzymać masę, podobną do hronzn o starym, 
ciemnym wyglądzie, rozczynia się 50 gr. gipsu z czwartą 
częścią wagi wody, i dodaja się kilka kropli formalde- 
hydu oraz nieco ługu sodowego, poczem rozrabia się 
masę odpowiednią jeszcze ilością wody, w której okoła 
2 gramów galetrzanu srebra rozpuszczono, 


WYWABIANIE TŁUSTYCH PLAM z papieru. 
Ohceąc plamę całkiem dokładnie z papieru wywabić, pra- 
anje się ją najprzód gorącem żelazkiem przez bibułę, 
dopóki jeszcze bibuła tłuszczem nasiąka. Potem macza 
sią pędzel w gorącym, niemal gotującym sią olejku ter- 
rentynowym i pociąga plamę po obu stronach dopóty, 
dopóki całkiem nie zniknie. Żeby zaś w końcu nadać pa. 
pierowi pierwotną jego białość i gładkość, macza sią 
pędzel w czystym spirytusie i pociąga nim papier kilka 
razy w tem miejscu, z którego plamę wywabiono. 


a 


TREŚĆ: Przemysł własny i my. — Przemysl ceramiczny w Galicyi. — Wystawa panamerykańska w Buffalo. — Kronika. 
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